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TRESC: Zolędzie jako surrogat paszy dla zwierząt domowyce 


ę 
Władysława O rasach zwierząt domowych (ciąg dalszy), przez /. B 


Rogo, 
xińskiego— Piśmiennictwo rolni cze. Przegląd krytyczny Rotznikdw papatan 
t: í ch targach znacznićjszych miast Królestwa Polskiego. 


Srednie - ceny produktów na ostatni 


ŻOBĘDZIH JAKO SURROGAT PASZY 
1 dla 
dy ZWIERZĄT DOMOWYCH. 


W wielu m iéjscach okolic naszych, dlą zaradzenia sobie z 
powodu braku paszy _przysposabiają na tegoroczną zimę, różne 
surrogaty Jakoto: gałęzie, drzew lisciastych dla owiec, a dla in- 
i négo dobytku a mianowicie dla bydła rogatego lęcimy kartoflane, 
"liście buraków. naładowane w doły przesypywane solą i zamknięte 
szczelnie dla zabezpieczenia od zepsucia skutkiem fermentacji wy- 
'niknąć mogą cego, a że takowe przygófątowanie surrogatów pa- 
"8ży i: w innych miójscowościach: królestwa polskiego ma mićjsce, 
 przekonywają: «o tem wiadomości we wszystkich oniemal pismach 
"tolniczych polskich umieszczane. Jako ziemianin od lat dawnych 
"Da rodzinnym zagonie pracu jący, chciałbym słów parę dla ogól- 
"nego dobra ziomków.dodatkowo w tym przedmiocie napisać, 
sssi Weroku bieżącym oprócz liści buraczanych i łęcin kartofla- 
ae nadzwyczaj obficie jak od dawnych lat niepamiętam obro- 
dziła się żołądź, Mniemam że to także ważny surrogat paszy; żołędzie 
bowiem doskonale zastąpić mogą ziemniaki i plewy zbożowe zw ykle 


Wiewiórowskiego — Owady szkodliwe arpocówii rzepikowi, przez Miqczyńskiego 
iskiego— Korrespondencja Przegl'ą duz 
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Pismo bezpłatne. wychodzące raz na 
tydzień ` przy Kronice wiadomocśi 


krajowych i zagranicznych 


(WY. 


Trzeba orać ziemię żyzną z wiarą i nadzieją. 
Edmund Wasilewski. , 


ulczyna (na Podolu), przez Józefa Glu- 
rakowskich przez Zygmunta Gawareckiego — Wiadomości handlowe— 


dla trzody chlewnej i drobiu na karm przeznaczane a zmielone na 
ospę podawane być mogą bydłu rogatemu, przez co oszczę lzi się 
znaczna ilość roślin okopowych zwykłój paszy rogacizny. 

U uńnie wr. b. wielka obrodziła się ilość żołędzi, a przeko- 
nałem się że iw sąsiedvich lasach również jest nadzwyczajny uro- 
dzaj na ten owoc dębowy, wnosząc z tego, mniemam Że i inne oko- 
lice Polski przynajmnićj tym urodzajem cieszyć się mogą; dla te- 
goteż przedstawiam projekt, który u siebie w wykonanie wpro- 
wadziłem, płacąc po 40:groszy od zbioru korca żołędzi, znalazłem 
wielu ochotników; chłopiec dwunastoletni tą praca zajęty, zacabia 
dziepnie 50 groszy i spodziewam się w r. b. zebrać jeszcze z kilka 
get korey Zołędzi, Każdy z kolegów ziemian, gdy tylko zważać ze 
chce na nieurodzaj roślin pastewnych, a za nim idący brak paszy, 


gdy oceni wartość pożywną żołędzi, mam: nieomylne przekonanie, 


żew Ślad za mojem; postępowaniem podąży. 


W prawdzie użycie żołędzi i kasztanów dzikich na paszę dla 
bydła, nie jest nowością, czytąliśmy o tem w pismach rolniczych 
sżczegółówe naukowe relacje, zawsze jednak dobrem ogółu po- 
wodowany, przypominam na czasie, że w chwilach ogólnćj potrze- 
by paszy w epoce, gdzie trudno przewidzieć czy przechowa się in- 
wentarz przez zimę, żołądź jest dobrym surrogatem paszy. 
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Szanowni koledzy po pługu i roli, a zwłaszcza ci cop 
ją lasy dębowe, uwzględnić taez% to przypomnieaiawiemiadi 
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OWADY SZKODLIWE RZEPAKOWI 
BRAMSICA OWARABRA BAGENATA 4 RA 


1 RZEPIKOWI (Brassica napus). 


VR 


Gospódaźiino.. rolne podlegające tylu klęskom i wpipśkęją, 
natury; ciągle potrzebuje najczujnićjszćj baczności ze strony rolni“ |- 
ka, ażeby ile możność środkami znanemi złemu zawczasu zapobiędz. 
Do ogólnego nieurodzaju w naszym kraju w roku bieżącym, przy-- 
łączyła się jeszcze klęska na rzepak. Liszka koloru ciemnopo-piela- 
tego Nitidula aenea zniszczyła i niszczy jeszcze zasiewy rzepaku i 
rzepiku ozłmego: Nie od rzeczy więc będzie, zastanowić się bliżój 
nad owadami szkódliwemi rzepakom; podając zarazem środki o i- 
leje. znamy, na niszczenie tychże. Wprawdzie dotychczas znane 


,Środki,'"miićj są praktyczne i najczęścićj zmiana raptowna powie- 


trza, jak np. deszcz ulewny, mróz, więcćj tych szkodliwych roba 
ków zniszczyć może, niż praca i koszta łożone na wytępienie ich 
przez rolnika, Rzepako 
są motki Mszyce. Haltiea oleraeea). 

»'Mszyce po więksżójiezęści niszczą kapusty, bywają jednak 
na ETIA szczególnićj na początku wiosny, w znacznćj ilości na_ 
a +oQzas ieh'trwania jeśt-głównie kwiecień, "mej: > 
0 iec. Na. kapuściełatwićj.j je zniszczyć można, maledo tego uiy- 


te dzieci, rozcierają ziemią msżyce na liściach kapuściauych i tym - 


*gpósobem je zabijaja: Teżeli jednak mszyce na większem polu ka-i 
pusty lub też nä rzepaku się pokażą, /' w'takim razie powyższy soi 
dek nie tyłko' Że nie jest praktyczny, ale nawet niemożliwy. Jezeli 
większą przestrzeń kapusty któ sadzi, dobrze poprzesadzać ją ro- 
-ródlirami, których się więcój mszyce czepiają, w takiem razie nim 
-rośliny'te objedzą, kapusta tak się zabierze, /że jój juź mnićj szlo- 
"dzić mogąc Roślinami takiemi są: szpinak; brukiew, 'sałata.i tatar” 
ka. Posypywanie pól tak rzepakowych jak i kapusty grpsem omie_ 
Nowym; sjestdobre» Siarczan wapna nie zabija, wprawdzie miszyc, 
popiera jednak nadzwyczajnie roślinność rzepaku, tak'że rośliny 
sprędzćj się rozwijają, a będąc zabrane i silnićjsze, łatwiéjszy opór 
*zniszezeniu przez mszyce stawić mógą. Jeden 4 pewnićjszych ilep- 
szych "środków niszczących wprost mszyce, i ze skutkiem u mnie 
używany; jest posypywanie pól|rzepakowych jaki kapusty popio: 
lem drzewnym. Popiół wysiewa się w dniu pogodnym, niewietrz- 
nym, z rana za rosy, w stosunku dwóch korcy na,morgę. 300 prę- 
ILOW 
`i: W mpiéjszáj ilości popiół użyty, nie niszczy mszyc, szczegól 
nićj jeżeli,w większój ilości się znajdują. 


-ui » Wysianie popiołu nie tylko że roślinom nie szkodzi, rzepako: 


wi nawet jako roślinie alkalicznćj do rozwinięcia się zupełnego ko- 


|że równieźi. kapuście jako roślini 
- „ pehętnie kaźden z nas go w razie potrze 
e? kgłówki, chociaż mićjscami popiołem S zdatne 


i i rzepikowi szkodliwe dziś zaane owady, 


ie jest potrzebnym i słaży wprost, rozpuszczalny w wodzie, 
kowi4ła pokarm. Rośliny więc w części, w skutek mszyc scho“ 


popiolem, przy sprzęcie tójże zauwa- 
rme się pomiędzy liście i trochę 
caob 


główki kapuściane i ego więcćj padło poprzegry= 
za, t. j. porobią się mićjecagfi v Środ łowy kapuścianćj małe 
rowki. 43 4 2 

"Zważywszy jednak, raz zag mszyce niszczy, powtóre 


lkalieznćj. za pokarm służy; 


użyje, tembardzićj że 


i dobre są do jedzenia. Jeżeli prawda, co na pi | jeszcze niedo- 
wiedziono, że mszyce jajka swoje w części 4a nasienie skladają, wś 
takim razie moczyć można nasienie roślin podlegających objada- 
niu przez mszyce parę godzin w rozczynie alkalicznym, lub jakie* 
go kwasu, jak np. w rozczynie kwasu solnego. Prócz wyżćj wspo 
mnionych roślin, napotykamy jeszcze mszyce na lnie, grochu i ko- 
niczynie, jednak rzadzićj i jeżeli się znajdą, to w aviójszój ilości. 

Aphis: Robak ten podobny do mszycy, "AN, tylko, kolo- 
ru niebieskáwo-zielonego, w znacznćj ilości gł Pol 6 sh rzepako- 
wych nieraz zoaleść go możemy. Mniéj napad pola k japuściane. 
Właściwe temu robakowi jest otaczanie się pianą bialą w środku 
którój się ukrywa. Jest on w prawdzie mniej szkodliwy i nigdy ca- 
ego pola, ale pojedyncze tylko rośliny niszczy. Jedynym nieprakty- 
cznym sposobein wytępienia go, jest obłamy wanie tak łodyg, jaki 
liści, na których się znajduje. Najwięcój w majui na początku 
czerwca napotkać go można. 


stwo ównia znajdujemy w okolicach gdzie” lasy liscia- 


| te. Pendrak. na wiosnę wychodzi pod powierzchnię: ziemi i acach 


nieraz całe pola, tak roślin kłosowych strączkowych jak” Toig- 
nych. (1)— Na końcu września wpuszcza się dopiero głębićj w zie- | 
mię. Niszczenie chrabąszczy zaraz w początku iebrpokocania się w 
maju, zbieranie pendraków za pługiem, są to środki mnićj więcój 
dobre na niszczenie pendraków. Psy i kury z chciwością pendraki 
zjadają, e" ótki'więc dobrze jeżeli psysi kury na polu być 
mogą. 

f Chróbąqszezyk sklniący (Glańskiiper). Chrabąszczyk ten niszczy 
tylko pola rzepakowe tak rzepika jak i rzepaku latniógo i i ożimego 
Podczas kwitójęcia szczególnićj rzepaku i rzepiku ozimego, wnio- 
które lata w takićj ilości go napotykamy, śe cały sprzęt przepadai 
przez niego zniszczony bywa. Objada Ow'głównie kwiat rzepakowy 
w początku rózwiniętia I Krom praktycznego na zniszczenie chra* 
bąszczyka tego dotyehózas nieżnamy. Blgijczyk Pan Ferrousthate" 
| proponuje, ogatnianie w rannych godzinach chrabąszczy z roślin 
_zapoltłocą kija długiego na szerokość zagona rzepakowego, ałtó- 
rymbruzdą wżdłuź zagóna idąc itrzymająckij poziomo, przy cmb- 
kach rzepakowych, chrabąszcze otrząść można: "Pan Ferroustratć 
utrzymuje, że powtórzywszy parę razy otrząsanie:obrabqszczy, /46 
się gdzie indzićj przeniesą i dka: na polu" gdzie im porade 


„NEDOŻOBUJĄ. A do ti „foyi 
gia slisb 


i 


d) Strączkówe leguminosae, SARE oletforrać. AT 7 i 
X SiR D orarwod 


„a Ei 


i. oka 
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= Ses 


su „Podaję com. słyszał, umnie powyższy; środek.nie praktycznym 
się pokazał... noftud iroa ouwabsią asoseoj |dogiunsq. gie sgi 
-u | Cryptophagus betae. Chrabąszez ten koloru ciemno-brunatne+ 


89, unas bardzo rzadko itylko pojedynczo napotykamy „ jestjj 


chrabąszczykisklniący. Ojczyzną Chryptophagi:betae jest północna | 


Francja. uinas go się dotychczas, obawiać niepotrzebujemy. . 


sę Mała Biąła diezka (po-niemiecku «P/ifir): zejaj.chrabąszcza, | «i 


cureudia napi: Liszka: ta szczególnićj: w rzepaku i rzepiku letnióm, 
wielkie . szkody: zrządza.. Wjadarsięonai wo Śnadek młodych strą- 
zków, i; w krótkim: czasie! całe poła niszczy: Rzepakowi inzepikor 
Wicożimierzu mnićj szkodzi. Zjawia się ana głó wnie wskońcu czerwe 
casina początku lipca, wtenezaś kiedy już:ozimy, rzepak i rzepik 
sprzątaimy. Środka pewnego i dobrego na zniszczeńie jój. dotychi- 
czasnieznamy. HBHH KIS muil oasseiwabo.etu ON 

-1o0 u Nalidula aenga: Diszka ta koloru ciemno- popielatego zprąż: 
kami. jaśniójszemi na obydwóch! bokach i prążkiem: cżarnymow 
zdłuż: grzbietu; jest jednym znajszkodliwszych owadów „dla nzepao 
kud rzepiku zimowego: Motyl. składa jajka na innych: roślinach, 
Porwylęgniębiu. przenosi” się liszka «na pola rzepaku ivrzepiku o 
zimego. Objada. liscie: za pełnie, tak,że tylka korżeniel pozostają, a 
objadłszy:w jednóm miójsou,:/ przenosi” się na (dragie: Szezęgóly 
nićj rzepik ozimy tak zniszczyć może; że pozostawia: mićjsca kilka 
morgów rozległości, zupełnie gołe  wyjedzone: W rzepaku ózimym 
wyriiszcza: głównie rośliny: słabsze: Zjawia sięswe wrześniu i.paź: 
dziemnikus Niektóbzy utrzymują że motyl ż tój liszkk- składa, swę 


- jajka w.nawóz:'W takim razie nawóz w pole wywieziony; rozrzu: 


F a 


eiórtrzeba i pozostawić go /ptzez parę tygodni dziąłaniu atmosfery, 
ażeby: tym sposobem wyniszczyć jajka! złożone w nawozie. Środka 
Petvniego: na: wygybienie Nitidulicaenaciniezpamy. Poniaważ:jednak 
liszkdo ta zcjednego” miójsta na: drugie: się przenosi, -okapo wanie 
więc mniójsca malami rowkamiy najeden sztych głębokiemi, 2 brze+ 
Riem prostopadłym, od strony gdzie liszkawyjść niema, może być 
ardzo dobre, Koc liszka.dostawszy” się dorrowka;: już zmiego nie 
wyjdzie W roku bieżącym liszkapowyżój opisana, znaczną>szko+ 
lysszezcpólnićj w rżepika letnióm żrządziła, także gowa wiosnę 
więcej jale w połowie będę musiał zaorać 0070000004 
"u ©S$yrodkt tu podane, na ztiśżeżenić rozmaitycłe owadówszko> 
dlwyc tat rzepakowi jalè i fżepikowi; pokazują nam, że głównie 
wcżeśwa wegctacja rzepaku, popierana odpowiedniemi nawozami 
paikan er przeciwko miszezeniu roślini przez dišzki i cht4- 

ąszcze. TANTA. 
Sygo Ze śtódków działających * wprost na (zmiszężenie: mióktórych 
wyż wymienióńyehowadów, jako praktyczny inie zbyt kosztowny 
fiżyć można ta więltszćj: przestrzeni jeden tylko popiół drzewny.» 
-Om nyjet iiy ch stadko wo podawanych w rozaitych dziełach 

ieyrzytaczam, T4ż28 sam ieh niedoświadczałem, 'powtóre żebprzy 
Zasiowie rzepakił Ma większych przestrzeniach, 'nie tylko 'że nić są 
Praktyczne; lecź często dawet niemożliwe wwykonanim:| | 160 
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Jak powstają rasy?! U zwierząt dziko żyjących, ©przynaj+ 


mnićj płodzącychsię podług' upodobania, powstają ońe:pod wpływ. 
| wem'przyczyń działającychmniój więcćj jednakowoa'na eałóostadov' 


Pojedyncze: wyrodki' powstałe i w skuteksdziałania: wyjątkowych: 


przyczyn; albosilnićjszego działaniartćjlub owćj powszednićj przy- 
 czynyy giną w massie zwierząt dła braku warunków do rozrodze 
 nid.sig w osóbną rasę, Czarne wilki n.'p. a białeckaropatwy miesąq 
 zbytrzadkie, pierwsże w łagodnych'klimatach;-drugie w*óstrych; 


a przecie niema nigdzie przykładw ieh rozrodzenia się w:stadon 
ezarnych wilków:albo w'stado białych kuropatw. Nie normaluemi: 
w znaczeniu 'chorobliwości, nie! można nazwać podobne'wyrodki 
ani; powstałe 'z nich rasy. 'W'szęłka'słabowitość ciągnie za: sóbą: 
przyśpieszenie śmierciji krótszy żywot; zwierzęta domowe tój lnł 
owój rasy wysoko uprawńćj; różnią:się znacznie Od zwierząt tego! 
samego gatunku, Żyjących w stanie'batury, nie mnożą się. jsdnake 
umićj imie'żyją krócćj od dzikich, budówę zatem 'zwierząteupras: 
wnój rasy, hiemożna właściwie nienormalną nazwać! W ogółe wya 
razy, normahie pożywienied naturalue! warunki, nie mają tak wiel- 
kiej” wartości| jaka: im zwykle” /'w chodowli* przypisywana bywa: 
Dziko żyjące zwierzęta dwóchniepodobnych do siebie okolie, żyją” 
odmiennemipokarmami icwodmjennych warunkach, jedne jak'dra= 
gie są miniostego?w stanie normalnym; w: stauie właściwym ichua+ 
twewe0śoe1sBa. 11 ogigi 085001 "A 16D-01 94x 4d 
Daleko łtwićj powstają rasy u zwierząt żyjących w niewoli; 
których różpłód zostaje pod opieką człowieka. Nierówne działanie 
jednych i tych samych przyczyn nierozłącznie od chowu domowe 
go, daje jaż pówód do licznych odinian i tóżnić czyli wyrodków: 
Pfócź tego jeśżcze występują przyczyny dźialające na niektóre tylk 
ko zwierżęta, których się weałe niespostrzegh, dokąd w oczy wpa” 
dające ich skutki nić każą się ich samych domyślać. Gdy w natu- 
rze pojódyńcze wytódki rozmnożyć się nić mogą dla braku wardi: 
ków sprzyjających więcój ich rozrodzeniu się, niżeli temuż zwićć 
rząt tego samego stada w-stósuńku do nicht normalnie zbudowa - 
nych, różradzają się z łatwością w ósóbne rasy różne wyrodki pod 
"opieką: człowieka: Weźmy np: przypadek, że śmierć samicy, zanim 
jej tołódć dosfitecznić są odkarmionepozbawiaje meka i w chwili 
majsilnićjszego wzrostu zmusza do żywićńia się karmą mnićj poży* 
%hą imidj stósowiią dla ich wieki. Wzrost tego przychówku bgl 
dzie już niepowetowanie stracony, skarłowaciały. Prz czynia tej 
Gdmiany jest nieorganiczna i przypadkówa, działatiie -jój ógrani- 
'Gzałósię NA kiku Tub dwu tylkó indywidńach: Dajdy tato, ź6'otie 
dla jakiegókólwićk widoki i cehi rózmnożotie być mają i ż6 ich u 
żyto do rozpłodu. Naturalnym wynikiem miernego lub weale'ską- 
ipego karmienia ich, w czasie. gdy będą miały młode będzie, ż6 
NSAI e I 1sorea/ sY d OIaWYTAOdA 


: 
Pn 


przychówek od ZB, k i dojdzie miśry wzrostu dziadów i pradzia- | 


dów swoich. Co więcój karłowatość utkwi w tym przychowku mo- 
eniój niż w rodzicach, a to z dwojakiego powodu, najpiérw w sku- 
tek przyczyn$ organicznój czyli k arłowatości rodziców, a powtóre 
w skutek przyczyny ni eorganicznój to jest niedostatecznego poży- 
wienia. Drugie ( toskarło wate pokolenie wyda, już zapewne mimo 
dostatecznój karmy dawanćj mu wstosunku do jego massy, dokła- 
dniójsze od siebie kańły, posiadające: większą dążność do żostani a 


karłami, niżeli ją mieli rodzice. Przymiot ten powstały pierw ótnie 


wośkutek przyczyny nieorganicznój i zewnętrzićj stał się w.dwóch 
pokoleniach organicznym i udzielającym się dziedzicznie: I 

«Zupełnie podobne przypadki dają zapewnie początek; innym 
odmianom dźiedzicznym czyli rasom, Wyjątkowa i nieorganiczna 
przyczyna na jedjo lub kilka iadywiduów tylko w.stadzie działa: 
jaca; albo moenićjsze działanie powszednićj przyczyny ma: jedną 
n: 'p. matkę, nadaje jćj <płódowi -ptzymiot wyjątkowy w małym i 
nieznacznym stopniu. Dobierające do. rozpłodu takie: mało co wy= 
rodne indywidua iłącząc je między: sobą, albo przynajmnićj z 
najbłiźszemi choćby normalnie uprzytniotnionemi skréwnemi; po- 
tęguje się wyraźnie ich wg rodność, "Taki przypadek -przypomi- 


„nam sobie w stadzie, w którym zńałem doskonale rodowód kaźdój 


sżtuki. Składało się z koni, które były bardzo szezęśliwą miesza- 
niną 'szlachetnćj rasy polskiej z holsztyńską. Powszechna maść 
konitego stada była kasztanowata z łysianami i mnićj lub więcój 
i białemi nógami. Gniada i kara maść były w tém stadzie wyjąt- 
kiem, bułanój nie było w nićj wcale przez lat 30. Klacz kasztano- 
watego rodu ikasztanowata sama, odznaczona bardzo małą gwiazd 
kąd dwiema bialemi. pęcinami, wydała po siwym synie swoim, 
spłodzonym z vią przez siwego ogiera, pochodzącego z łysych ko- 
ni Źrebka ciemno-dereszowatego, mocno łysego i odznaczonego 
czterema wysoko białemi nogami. Ten żrebek zostawiony ną ogie- 
ra wydał z trzema kobyłami, mianowicie z rzeczoną matką swoją 
ze siostrą, którą była także kasztanowata i z klaczą siwą na czar- 
nćj. skórze ale łysą, troje źrebiąt zupełnie białych o białćj skórze. 
Jedno z tych źrebiąt, biały syn jego, spłodzony z matką, odzna- 
czał się we wszelkim względzie celuićjszemi przymiotami i lepszym 
wzrostem niż ojciec, Użyty ów biały ogier do karćj i od dawna z 
karych pochodzącój kobyły ianego stada i innćj rasy, wydał w pra- 
wdzie syna karego, z małą łysiuką nieco i tylko białemi nogami, 
czego niemiała kara matka, ale ten kary syn jego spłodził nastę- 
pnie z dwoma innemi kobyłami kasztanowatemi owego rodu hol- 
sztyńsko-polskiego, źrebięta tak białe, jak był biały dziad ich czy- 
i ojciec tego ogiera. C ząstkowa zatem białość skóry, bo na łysi- 
nie i czterech nogach spotęgowała się i rozciągnęla na całe ciało 
przez stanowienie matki z synem, który już był synem swego ro- 
dzonego brata. 

Każdy prawie miłośnik chowu zwierząt domowych jest w 
śtanie przytoczyć przykłady, gdzie łączeniem w bardzo bliskiem 
pokrewieństwie ten lub ów przymiot mało znaczny u rodziców 
do rzeczywistćj potęgi podniesionym został u dzieci iwnuków wy- 
nikłych z tego łączenia mało co wyrodnych a niezmiernie z sobą 
spokrewnionych indywidów. Angielskiego trzeba było geniuszu , 


do należytego ocenienia tego rodzaju zjawisk. (*) Gdyu naś trzyma 
jąc się panującój jeszcze niedawno teorji Buffona przestrzegano, w 
dobrze utrzymywanych stadach, łączenia w pokrewieństwie i u- 
ważano je zæ absolutnie szkodliwe, umiał: genjalny  Backwell'oceż 
nić niezależnie od wszelkich *teorji wartość w pewnych wypad“ 
kach łączenia źwierząt we krwi. Z początki unikał on wprowa- 
dzania obcych zwierząt do swoich przeż skąpstwo i zazdrość, wsi% 
łając ukryć sposób'dochowania się celnych zwierząt,” bardzo ry- 
chło jeduak' spostrzegłon, żò te ograniczenie się na' własnych 
tylko samcach i samicach, przymniszające go do łączenia zwierząt 
niezmiernie zs0bą pokrewuionych, wydawało niespodziewanie po- 
myślne rezultaty "iw tem właśnie największa jego zasługa, że je nie 
przypisywał innym przyczynom, żeje zdrowo osądził« U mas prze 
ciiynie; ' w stadach; gdzie przez: pówną niedbałość nie odmieniano: 
samców i nie odświeżano krwi przez kilkanaście lat jako np.w po* 
wyż wspomsianem stadzie, '|poczytywano'to pojawienie się zupeł- 
niie białyeły koni, choć były duże i doskonałe, mie za skazówkę'dó 
otrzymania wielkich i bardzo pomyślnych rezultatów, ale za zwie- 
dzenie się rodu; za odrodki w najdalszych imiepamiętnych prapra* 
dziadów. Zamiast szukania pamięcią dowodu. że stado rzeczywi< 
ście się zwiedło, że te białe konie są odrodkami, (jak niemcy nazy* 
wają Rickschlige) w dalekich pradziadów poprzóstawano na fał- 
szywćj teorji, nasuwającćj się zamiast faktu. ri l (910 

Czy nie tak samo miała się zapewnie rzecz ż owcami, psami i 
imuemi zwierzętami'domowemi, których rozpłód nie był tak pedan“ 
tycznie strzeżony, jak kosztownych koni? Ten lub ów mało co wy- 
rodny samiec został przypadkowo dla dobrych przymiotów swo- 
ich i mimo małój: odmiany wyrodnéj lub umyślnie dla nićj zosta” 
wiony przez kilka lat na wyłącznego i jedynego stadnika, Córki je 
go mogły mieć w mnićjszym stopniu jego wyrodny przymiot: dub 
wcale go nie mieć. Córki tych córek spłodzone z ojcem swych maż 
tek: odziedziczyły: już zapewnie po więksżćój części przymiot ojca 
przynajmnićj w stopniu jemu równym, a niektóre. córki-i syny 
przewyższyly' go: w tem z pewnością. + Wszystko jedno teraz. czy 
wyrodny ojciec był nadal zostawiony dorozpłodu z córkami itwnu- 
czkaiwi swemi, czy wyrodnićjszy jeszcze syn jego zawsze przymiot 
powstały pierwotnie może z przyczyny nieograniczonćj, stał się or 
ganicznym z małćj i nie nie znączącćj skłonności do dziedziczenia 
się, stał się zupełnie i silaie bow,pewnćj potędze dziedzicznym. U 
zwierząt małych i mnoźnych występuje ta dziedziczność odmiany w 
3 lab 4 pokoleniach, u zwierząt większych około siódmego pokor 
lenia. 3 o 

Wielka część odmian mogła stać się tym sposobem rzeczy” 
wistemi rasami przezsamą tylko przewagę w rozpłodzie, daną je” 
dnemu iadywiduum,  łączonemu ciągle z najbliższemi krewnemi 
swemi, są jednak wypadki, gdzie sama ta jedna przyczyna pie mo- 
gła dać początku nowym rasom. Tak np. szczególnie do tucznosci 
skłonne i prędko dojrzewające rasy, powstały pewnie z dobierania 
ciągle i łączenia indywiduów, które posiadały ten przy miot. Domy” 
slać się można zwielkiem prawdopodobieństwem, że wielka skłon* 
HL —ZZZN 


(')Haiibner krytycznie to badak, o czem prosimy przeczytać je, 
kowany w Nrze. 39 Przeglądu rolniczego. ( 
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noćś do tucznościi wcześna dojrzałość gą skutkiem obfitego karmienia 
'źwierząt "w najmłodszym ich wieku i w czasie silnego “wzrostu 
Dobierając zwierzęta obojga płci z tym przymiotem do rozpłodu» 
© 'nie karmiąc obficie ich młode treściwą karmą nie spotęguje się 
przymiot rodzicielski, przy skromnem karmieniu za młodu,zniknie 
zapewnie nawet. Karmiąc przeciwnie obficie i treściwie od najmłod- 
szego wieku przychowek od rodziców, które prędko dojrzały i od- 
źnaczają się większą od innych skłonnością do tuczenia, spotęguje 
się pewnie u przychowku przymiot rodziców do wydathićjszego 
kid ERO e" isg 

Ti Rożróżnić zatem wypada rasy, których przymioty dziedziczą 
wię mało zależnie od sposobn karmienia i pielęgnowania czyli rasy 
głównie w organizmie wlasnym użasadnióne od ra8, których przy- 
mioty jakkolwiek bardzo żaleźnć od organizmu zwierząt rozpłodo- 
wych, zależą zarazem niezmiernie od pewnego sposobu karmienia 
f pielęgnowania. Pierwsze dziedziczą i udają się w najróżnićjszych 
imiójsrowościach, drugie |wyradzają się i zwodzą łatwo w rassę 
miejscową. “f: wę i : 
Którym wpływom zawdzięczają rasy. swe powstanie? Różnym 
miezawodnie, a w szczególe niektóre głównie fizycznym i mechani- 
cznym, inne głównie chemicznym, inne nakoniec nieoznaczony m, 
pówstałym przóż kulturę: Ztąd można rasy podzielić na trojakie, 
mianowicie na miejscowe, pokarmowe i sztuczne. 

Do miejscowych należą: a) stepowa, b) żuławska, c) alpójska, 

d) podgórska: Rasy te będąc odbiciem summy przyczyn mićjscowych 
utrzymują się w czystości dotąd tylko, dokąd każda z tych przy- 
czyn jednakowo działa na zwierzęta. W miarę opieki człowieka i 
ścisłego doboru zwierząt do rożpłodu powstają nowe odcienia, któ- 
te mogą zinienić charakter miéjscowéj rasy bez najmnićjszego mię- 
zania tój z inaą' i bez szczególnie odrębnego pielęgdowania tych 2 
nićj zwierząt, które mają dać początek nowemu jój odcienia. W dzi- 
kich stadach najmniój jest wyrodków, a najwięcój do siebie podob- 
ych  jndywidów, w kaźdóm jednak: stadzió odkryje 6kó' troskli- 
wego badacza różnice. małe i niespostrzegalne dla mnićj badające- 
"go. Dobór tak mało odmiennych iady widuów jest dostateczńym 
dowychow ania z nich nowego odcienia mićjscowćj rasy. Dowodem 
tego wsżystkie te rasy psów, gołębi, kur, kanarków, królików, któ. 
ró powstają niezpostrzeżony m jsposobem z zwierząt miójscowych i 
ardzo powszednich, bez wiadomości. kto je wychował i bez: naj- 
mniójszój chwały dla tworzyciela swego. jsl 

An, ‘Do ras pokarmowych liczyłbym dwie: a) grubokościstą, która 
jest zazwyczaj gruboskórną zarazem i b): drobno kościstą, któta by- 
(we przytem cienkoskórną i cieokowłosistą: Jaki sposób karmienia 
daje kaźdój z nich. początek, będę się starał wykazać hiżój mocą 
faktów naukowych. (d; c: n.) 


i rozwesyliły się twarze gospodarzy, a naród rolniczy rzucił się do 
zbiorów, jak robocze mrówki. Na polach pokazały się kopy zbo- 
ża jak gwiazdy. Po wielu lokólicach tylko pszenica niewarta 
zbioru; z powodu zniszczenia od rdzy zostawała się na polach nie- 
wyżęta, wszystko padło iw: kopy zostało złożone kosą, sierpem i 
ręką pracowitych wieśniaków. Jarzyny w ogólności bardzo dopisa- 
ły, przeto wszystkie obszary ziemi objawiły się kopno w najpożą- 
dańszym widoku, „zwózka teź zboża. szczególnićj u włościan odby- 
wała się dość pośpiesznie w czasach trwającój pogody. Dopiero 
połowa miesiąca sierpnia, postraszyła znowu desźeżami, któremi 
jednak pocieszali się ci wszyscy którzy Się przygotowali do siójby 
a która właśnie wite czasy u Das się zaczyna. Deszcze te jednak 
trwały dość krótko ; właśnie może ten chybił co wtenczas pośpie- 
Szał z siójbą, bó zaraz nastąpiła posucha, która trwa przeszło już 
trzy tygodnie. Ożimina więc która na'zwilżonój deszczami” ziemi 
powzchodziła a mało się wkorzeniła, młodaroślinsa pokulczyła się 
i skórczyła a teraz więdnie i usycha gdy w dzień słońce piecze a 
w nocy zimno siecze. Ci znówu co później siali idotąd sieją, rzuca- 
ją ziarno jak w popiół, leży ono w ziemi i nie wschodzi. Mrozy a 
raczój przymrożki juź się zaczęły od dni kilku, trwają prawie każ- 
dëj nocy; wsżystkie liście na delikatnićjszych roślinach to jest na 
kartoflach, kawonach, melónach, dyniach, tytuniu i ba wielu drze- 
wach, powarzone od przymrozków, powiędły od słońca w dzień 
posćhły i poczęści opadają. Mniójsza rzecz jest "0 piękne- 
kwiaty georgiń, Które się dopiero rożwijać zaczęły i od przymroz- 
z czarniały; Natura tych kwiatów, ich łódygii korzenie, ta sama jest 
jak kartofli; są ożdobą ogrodów, ale nie takim pożytkiem jak karto- 
fle obdzielają. ka, ! 

W Odessie stagnacja handlu zbożowego jest wielka a szczegól- 
niój na pszenicę i Żyto, które przecież wiemy że za granicami w uro- 
dzajach niedopisały. Owies ma tylko swoją cenę i dość go kupują, 
czetwiert dochodzi pół czwarta do czterech rubli; o groch się py- 
tają, ale dostateczaćj ceny nie dają. Mówią że około sześćset okrę 
tów kupieckich w porcie stoi i czeka niewiedzieć czegó: jest to ja- 
kaś spekulacja kupiecka, która kiedyś raptem objawi swoje *żąda- 
nia i ceny. Czekają oni może na swój telegraf z po zagranie i na 
nasz telegraf Żytomiersko-Odeski który się ma w działaniach öd- 
kryć po polowie tegó miesiąca. : 

Ceny w mieście T'ulczynie licząc korzec miary takiej jak War- 
szawska, 8% następujące: Żstars. Lk. 40, Pszenicy przeszłorocznój 
rs. 4, tegorocznćj rs. 3, Jęczmienia rs. 1, Owsa k. 80, Hreczki rs. 1 
k. 40, Prosa rs.. | k, 40, Grochubiałego rs. 1 k. 50, zielonego rs. 3 
k. 60, Siemienia konopnego rs. 3. Fasoli rs, 3. 


a “~ 


Kupaa odbywają siętylko na wewnętrzną konsumcję wyjaw- 
szy, groch zielony, który transportują do Odessy. 


Józek GLUZIŃSKI 


Ała obw KORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU. 
O ulczyn(» Podolu) dnia 22 września 1858 roku. 
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dosiak Ż początkiem miesiąca sierpnia w naszych okolicach ustały 
eszcze które trapiły nas długo a szczególnie w początkach żniwa 
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ma.szytanie książek, religijpych, i pożytecznych, tioboasonvi ob khon 
nje W każdéj parafji „w kaźdój wsiznajdujęsię kilka osób czytacymie- 
jasych, jako taisam: włąścięjej,. pleba n, ekomon, organista i bandy 
ela włościap,,, ci, więc „radzi auto r mają czytąć zgromądzonemu 
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i KRakoWwSBE0. 0150 odieysaw „stękyw domi dataraé ję aby. dobre wiadomości pomiędzy mim. rogkrzę 
'gob oxbtsd iożonióg0 w vmęzanb awódeiniojw.doytiwosaną gig: wiały się 09 zaś do pytania komu ma być nadzór szkółek, zosta 
gic vii Raaków M854—18BBe= 10 oso , | ZOEY Bmnomt antor odpowiada żegminy naturalnie powin- 


Ay Aie niemi. „opiękowań dla. ich dobra, gdyż poczęści i z ich fundu- 
SŁÓW (84, utrzymywane, lecz rząd ma prawo.i powinien wpływać na 
organizację szkoły, plan nauk i usposobienie nauczycieli. „Byłoby 
Ao życzenia, mówi autor, aby jak nejpredzćj, utworzone być mo- 
gły. zapowiedziane. okręgowe. rady: szkolne, Hożone,zgorliwych.i 
Świątłych obywateli i duchownych, którymby szczegółowy nadzór 
szkół, powierzyć nalężało, Co: do nanczycieliwiójskich; to radzi an- 
dx Aby: podnieść ich stan moralnie, aby. dać im. więcćj. poważąnig, 
Aby podaśim większe fundusze żeby niepotrzębowali, walczyć zga 
«spokojenięm pierwszych; potrzeb. życia, Byłoby, bardzo: dożyczęnia 
radzi autor, aby nauczyciele szkółek parafialnych, pochodzili, z łop 
„ma, lądu wićjskięgo, aby, dawali nanki, tem, wśród którygły zrośli, 
„między, któremi nają braci ii krewnych; bo Szczerszą, zrozugialsza 
„Aerdeczniójsza, bylaby wtedy nauka: ineo giawólg sui „mra 
©11,|ala bym jeseczę „zaprojektował, aby. takiemu. nauczycielowi 
wićjskiemu niedawąć.wiele ziemi. na ogród, aby uprawa jego, kos 
„siągała, go od obowiązków „mórg lub. półtora, ziemi przy. damu by- 
słaby dostatecznemi dlą niego, resztę zaś jego utrzymanią stanowi- 
„łaby pensja najlepiój zupelniéi w gotówce udzielana, gdyż, część tól 
i dawama! w naturze tej; w zbożu, mogłaby łatwo niesnaski, między 
-hih agminą wzbudzić: Uważam także za warunek: nadzwyczaj waż- 
myy któregómbym nigdy nię pominął: przy. wyborze mauczyciela 
*wiójskiego,'to j; aby: ten koniecznie miał żonę; bo by natem i moral- 
mośćń większe zajęcie się'szkolą bardzo zyskały. Nadto uwążałbym 
-takżecza/stósowne aby: taki nauczyciel posiadał ogrodnictwo; tp 
-„jEśto znał sięqa' chodzekbiu* koło! drzew: i warzyw, amiabzakladąć 
-ingpekta, aby'znał pszczolnictwo miał jakie takie wyobrażenieo 
rolnietwie, znałchirurgję doktorską t. j’ puszczawie krwi, śtawią- 
mie baviek i pijawek, wiedział jálo potrzeba:ratować: utopipnych, 
zemglonych ódszagorzeńia i w tych podobnych:przypadkach jak 
i sobie'postąpić iradzić; Nadto potrzebaby było'aby kążdy.taki,ną- 
uczyeiel posiadał muzykę na jakim instrumencie; którójupowszech- 
nienie tyle łagodzi obyczaje, Naturalnie ż6 powiniem być założony 
imstytut:'dła kształcenia: takich nauczycieli; z któregoby i otganiści 
wychodzić: mogli zarazem nessias gorodzodwyg |8sovwsaz że st 
»/u'Bó takiego iństytatu pówiuniby być:przyjmowani ci; -któnay 
(przynajmićj: 4 klasey! ukończyli,” szczególna uwaga s pówinua być 
zwrócona ńą prowadzenie się uczni w takim iastytucie, gdzie tizy- 
letnie powinny być kursa ustanowione, 
Taki porafialny nauczyciel, powinien mieć pod najsurowszą 


(Ciąg dalsży, początek w Nize: 40 Przeglądaj. 14001 


W tym także tomiku: Róczników. krakowskich, jest gruntow- 
nię napisańy artykuł, „Kilka nwag:o oświacie ladu i szkolach .wićj, 
skich, zpowodu pytania Towarzystwa gospo darezo-rolniczego Kira- 
kowskiego: jaką drogą, stan moralny włościan podnieść by można? 
©zylinstanowienie szkółek wiójskieh i nadzón tychże, może być zo- 
stawiony: własnemu gmin rozwinięciu, lub, czy ich organizacja i nad- 
‘26r poddane: być powińny.pod ogóloe, prawem postanowione u- 
rządzenie?! | | bai. satsi a slysontyja ; 

W odpowiedzi na to pytanie, autor tak mówi; „Badając stan 
i moralność wiójskiego ludu,. z, podziwieniem i żalem widziemy w 
nim ogromny -postep zepsucią i zupełny brak oświęcęnia. Osłabły 
uczucia religijne, wzięły gótęzle nałogi, a wypadki polityczne wcią- 
gnąwszy nagle w swój wir ladzi, którzy. żadnego, stanowiska poli- 
tycznego dotadinieznaliy wywarty wplyw. zgubny, niszcząc w, nich 
miłość bliźniego; uległość jakićjkolwiek władzy... YA 
„Lecz złe nie dopiero sie wkradło:. przechodząc z, panów, na 
'poddanych, . z.ojców ną synów, z opiekunów na, zostających pod 

-opieką, weszło niejąko w, organizm; i dlugiego; bardzo długiego po- 
trzeba czasu, ażeby w małój części ta główna chorobą naszego kra- 
j dzić, nie powiem wyleczyć si ała, y i 

ARNI 
Prawą religijną i moralną naszęgo ludu wiejskiego; lecz jeżęli ci nie 

"beda, wsparci, czynpa pomocą światlych i zacnych obywateli, jeżeli 
lnd ze wszystkich stron nio będzie odbierał „zbawienych wrażeń, 
praca samych. duchownych, nie prędko i nie latwo oplakany słan 
teraźojćjszy przerobić iulepozyd zdoła | a! jona baz 

nOgóluazaprawadzenio szkólek wiejskich, możę wielki wpływ 
myro ma młade, pokolenie; lecz cóż robić ze starszemić Wszak 


że oni stanowią najważnićjszą część narodu; „oni zasiadać mają Ww 
„większości w kole prawodawców; ŚAM EAR E 
„Urzędnikami gminy; oni są,naczelnikami ro zin. . p P 
„; Otóżw dalszym ciągu tój rozprawy, nie wiądómy jej alitor jak 
OMD x. powiada; że, ną starszych wiekiem z ludu, którym 
ju 


zapóźno jest uczęszczać do szkółek, "noże tylko wpłyńgć dobry 
przykład przez wszystkich wykształconych dawany, jeżeli ei życie 
-ćhotliwe jak dltystyanizni nakazuje wieść hędą; Alia niniój takze do 
skutecznych środków w tym cela” zalicza dutor" żaprowadzaniow 
kaźdćj gminiekgięgozbiorów dla ludu, złożonych z książek pisanych 
w sposobie najłatwićj trafiającym do usposobienia, potrzeb i poję: odpowiedzialuóśćią,wzbrónieńć) przyjmówakiić jakichkolwiek pre- 
cia prostaczków, w przedmiotach religji, obyczajów, rolnictwa i | zentówlub wynagrodzeń od familjiuc zęszczających malców do szko- 
wszelkiego rodzaju przemysłu gospodarskiego. Przy pomocy tych | ły, gdyż 6h mając już dostatecznie utrzymanie żapewntońć, ie powi- 
księgozbiorów, możnaby wpłynąć na młodych i starszych w dni „nien żądać żadnych pobocznych nieprawych zysków, ktorychby do 


wolne od pracy; zgromadzanych ną słuchanie potrzebnych nauk,i |, starczenię zniechęcało Shłopów do poseląnia do szkoły swych dzieci. 


/ 


— e — 


-01sdby: żaśchłogi pósełali swe dzieci doszkóły, pówidni byćskła< <egty lub kamienia: d esttorgafundk, dzyliraczój naśłądowanie kas 
niani korzyścią oświaty, moralnościi religji, jakiójby w szkole na* mienia, ttóry: piadkowcóm ciazy wamiy,: [powstałego zpiólączenia: 
były ich:dzieci, nadto tym wzgłędem że nic za to płacić nie będą; piasku zwirowatego; kamyków naturalnych lub drobno tluczonych 
bosdła:biędnego wieśniaka jest ciężko choćby i złotówkę jedną'na' | ź pewną częścią wapna gaszonego. Mająe'sobie ten sposób omuro-. 
rdkna ten edl wytzncić; ldcz majgłównićj potrzeba się stąrać aby: wania dd obywateli polecony, jako'bardzorużyteczny 'a zwłaszcza 
paszenie bydła i:świń odbywało się i chlewie, a miè mapastwiskuy | tóż tani, zwiedziłów baprzód wobwodzie Gnieżnieńskim stację po 
gdzie lłoidożórowania trzody:zwykle używają oni swych dzieci; a | ćżtową w Wierzycach, drugą z porządku jadąo'z Póznania do, 
te będąc zostawione sobie; same:przez dni całe, robią to wszystko || Gniezna, tyto gpódobem marowaną: Jest to dom, miieszczący OŚme 
tovtyłko , próźniactwo -i.rozpusta na myśl im.przysunie, PaSzenie obszettych pokói, wysokich ia sześć łokci, mający piętro'pod-d4- : 
więc:bydla przeż dzieci obojćj pieijest szkołą fatalną zepsucia dla:|| chem z dwóch pokoików i przedpokoju zkożone, dachówkąnakryty,. 
całego luda,»|i każdy przyjaciel tego ludu powinien calemi siłami*| który to „dom jałe mnie właściciel upewniał, zaczęto stawiać nh Sty” 
starać się orusunięcie. tego może najgłównićjszego zarodu przyszłe= | Jań, a ukończóńe: tak prędłto”żej się doniego na Sty Michał : tegoż 
go-zepsucia i rozbestwienią.. Wierzę że z czasem to złe dziś. przeź | roku właściciel wprowadził: Oałysten dom: z materjałami'do mu 
wielu uważańe za konieczne usunięte zostanie, tak jak to ma mićj+' rówańia użytemi; z drzewem, nakryeiem, z robotami, mularzy,ko- 
sce już- w: więksaćj części Niemiec,» gdzie wszelki żywy jawaotarz | «wala, ślusśtza, Stolarża, owo zgoła, co tylko do ukończenia go by- 
szczególnićj też w małych chłopskich gospodarstwach, jest nastaj- ł6 potrzebnćm, kósztować ma pięćset talarów. Obok domu: tego 
ni śfarańifie utrzymywany. i gdzie przekonano się że jeżeli „gruńt | są stajnie, wożownie, stodoła; w którój najdziwnićjszą jesti rzeczą, 
Jako pastwisko użyty, wyży wia trzy sztuki bydła, to ten sam grunt że jest bez fundamentów tylko ńa ziemi murowana; piwnica: tymże 
zasiany roślinami jakiemikolwiek pastewnemi; przynajmniój pięć miaterjalem skłepiona; kożuia, w którój takież są fundamenta i 
sztuk isto obficićj jeszcze na stajni utrzymż, a nadtó cóż za obfitość | wszystko z tego kamienia budowane. Lecz że w Wierzycach nio- 
nawozii będzie. ! walców | było juź ami form, sv których się mariijej ani machiny: która cały: 

„Być może żem zą wiele położył tu swych uwag, lecz pizeko- | do'mmurówania materjal do tegoż przysposabia, przeto przyjechaw= 
nany jestem że chodowla czyli wychowywanie ludzi jest.bez.zaprze+” 


szy: dó Poznania, "udałem się dó wsi Gołęcina o '/, mili ad. tego 
czenia waźnićjszym przedmiotem doyastanawiania się nad chodowlą miasta odległej, dla zobaczeniwnowo murującego się tam domu © 


bydła którójtak wiele ezasu poświęcamy. U uas wielu wzięło się | piętrze, podobnym sposobem jak poczta w Wierzycach. "Tar zna- 
lazłem (zawsze słowa p. S.) dom o piętrze z wieżą obok stojącą, 
śli coś o zwierzętach, potrzeba wprzód albo jednocześnie choćby | pod całym domem są mezaniny czyli podziemne mieszkania,w któ- 


niieszczona jest| koregpodenej 
d , kiego obywatela z oODWOdL. ryjs kiegó w s 
znosze Aa m a budowli z pizy wapienno piaskowój. Otóż 
„8. w iH względzie taki mówi: „Pędzony interbsami tamilijnemi 

ro Póznańskie, przejechałem kilka tegoż księstwa powia+ 
będ się eai iż znalazłem wielką różnicę z Galicją 


|| Slowem|znalazłom budowię tę, jakb © z ke jednego i tegoż 
poet kamienia, który jest tak twardy, Że w ni I 
ścią, i 


aki się ma na mićjsch gdzie się budowla stawia, i tak: w Wierzy= 


śłeczekj polaljest:zużyteczhiony, jak ró 
skich sielnjch pa widok, a.odpowi ającydh celowi; sh tój zapławy cegły, biorą piasku tyleż a wapna 9 miar“. ; 

drowe, obszerne dla pomieszczenia inwentarzy; lecz to „Piasek powinien być jak najsuchszy, kamyki albo tluczone 
szystko pomijam. (nówi.pi S.),gdyż przypisuje to oddawna ure- | albo zwyczajne, mnićjsze i większe od wielkości orzecha aż do ja- 


i ‘razem W jednym kawałku; włościańskie również w jednym, tak dołu brane jak zwyczajnie. Gdyby zaś massa była za Badto gęsta 
Sraa ; gospodarować życzyć by należało. Zamiarem moim jest | jest jnż w tóm murowaniu wdróżony. Wsżyst ò to mięsza się 6 
mówić tu o nc wym sposobie budowli bardzo tanićj, a mocą i | gracami w dole okrągłym za pomocą 4 koni ż dwóch końców dy- 
trwałością wyrównywającćj wszelkim budynkom murowanym i, szla wprzężonych; przez:oo eaby tón materjał rozrabia się jak gęste 


% wielkę trudno=" 
edwie siekierą znak zrobić mogłem. Części składowe na u=! 
spe tój kamidnnéj massy, różnią się podlig gatuhku piasku 


WEAK" 12 TB 


tępstwie siewu fozmaitego zbóża, cz stości niesłycha- | cach nå dom pocztowy z zabudowaniami, stajnią, wozownią i td. 
| )lowemy med najmniójszy ka- | brano piasku z kamykami 35 miar, wapna zaś tylko 4; w Grolęci= 


djowantmu stosunkowi-z włościarami, przez który pos dworskie | ja gęsiego, ale najlepićj mnićjsze,, wapno zaś gaszone wilgotne z. 


R dwordkich nieprzedzielają; czego sobie i nam wszystkim, chcąc dodają wprawdzie trochę wody, ale to może tylko zrobić ten, kto 


u „aa 


ciasto. Formy na mur są z degek, które za pomocą sznurów, kli- 
nów i kołków albo się zbliżają do siebie albo oddalają, stósownie 
do grubości muru, jaki się mieć chce.  Gzymsy robią się z cegiek w 
różnego kształtu formy urabianych«  Zastapawiając się bliżój nad 
tem com widział, mniemam żetwardośćtego kamienia, trwałosć bu- 
dynku zapewnia, szczególniej z przyczyn Że budowle w. Wierzy- 
cach już 5 lat stoją bez zmiany, że spichlerz w. Obornikach, na 
sześć piętr ma być wystawioby (bom go niewidział, dodaje P- S: 
tylko mówili o tem godni wiary. obywatele); W Grolęcinie ścia- 
ny fundamentów i mezanin mają pięć ewierci łok. grubości, piętra 
łokieć jeden, ściany zaś drugiego piętra 12 cali czyli stopę. Z tego 
wszystkiego pokazuje się; że ten sposób murowania ma te korzy- 
ści za sobą, że się z łatwością da wykonać, tani bardzo, że robota 
idzie śpiesznie, mieszkania są suche, że do postawienia prócz dy- 
rygującego, użyty był tylko jeden mularz dla prowadzenia „pod 
pion muru, z resztą zaś zwyczajni robotnicy wićjscy, którzy gatun* 
kiem bijaków dębowych okutych i różnego kształtu, podług tego 
co się muruje, tę massę w formy ubijali‘. 

„Dodać tu nadto muszę że architektci poznańscy, którzy 
przyzwyczajeni byli sami na siebie brać przedsiębierstwo murowa - 
nia domów z cegły zwyczajnćj, godząc się ryczałtem, mocno byli 
temu sposobowi murowania przeciwni; lecz zesłana .z Berlina ko- 
missja, złożona z techników i ludzi sztuki, uznała go za bardzo 
praktyczny, tani, trwały, zatem użyteczny *. 

„„Donosząc o tem szanownerau Rawatwyst wp gospodarczo- 


rolniczemu Krakowskiemu, życzę, aby wysłanym został z Krako- 
wa dó Poznania jaki znawca bezstronny, jedynie pożytek kraju na 
celu mający, który by się z tym sposobem murowania. bliźćj ober: 


znał. Mógłby on nawet sprowadzić kilku ludzi, którzy się w pra 


ktyee tego sposobu murowania wyuczyli. Ten któryby pojechał 
w:tym celu najlepićj się * zainformuje u p. Gerlacha ekspedytora 
pocztw Wierzycach, który w wielu miójscach już takie budowle: 
wykonał i teraz trudni się murowaniem wielu innych nowych**. 
Prószę niezapominać że to p. Stecki pisał w r. 1851, niómo=" 
źna więc bez « poprzedniego wywiedzenia teraz doP.: Gerlacha’ 
się zgłąszać, gdyż niewiadomo czy od tego czasu żyje on jeszcze 
lub czy niezamieszkał innych okolic, jak te które tu są wspomnio- 
ne, nięwiadomo także czy się dziś zatrudnia jeszcze takiemi robo* 
tamis: (d.'e: n.) 


—Gdańsk dnia 9 października 1858. W tym tygodsiu mieliśmy 
pogodę zmienną. Silne deszcze i znowu najpięknićjsze słońce, sło- 
wem czas nader przychylny dla zasiewów zimowych, które pomi-, 
mo nadzwyczajnój suszy nader pięknie się przedstawiają. 

Handel zboża w Anglji w braku spekulacji w zupełnem otrętwieniu. 


W Holandji,  Belgji i głównych morza Baltyckiego portach, 


pod wpływem - obojętnych wiadomości z Auglji, żadnego nie było 
ruchu, a obrót interesów li tylko do miejscowój ograBiceM się kon: 
sumcji. 

Ceny były nąstępujące w Gdańsku: za korzec warsz. pszenicy 
dobrćj ńajwyżój rs. 6 k. 9, — żyta rs. 3 k. 30. — Jonna 
re. 8k. 36 grochu rs. 4 k. 91. 

; Aleksander Makowski et com 
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Częstochowa, 
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Łowicz . 
Marjampol. . 
"Piotrków , 
Płock . » 
Przasnysz. . 
Radom . « - 
[Sandomierz . 
iSiedlce , ; * 
Suwałki >» 
Tomaszów Ra 
Warszawa » 
Włocławek. 
Włodawa. . . 
Wyszogród . 
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